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Kilka uwag o morderstwie w Krakowie.
P rzez kilka dni w p oczątkach  s ie rp n ia  bież. ro k u  

rozp isyw ały  się sze ro k o  w szystkie gazety  n asze  i za­
g ran iczn e  o m ord ers tw ie  do k o n an em  (8-go sierpn ia ) 
w K rakow ie.

I  by ło  o czem  p isać, bo to  rzecz do tąd  u  n as  
n ies ły ch an a, aby  ta jn e  jak ieś  kom ite ty  w arszaw skie 
sp e łn ia ły  sw oje w yroki w n aszy m  k ra ju , gdzie m am y 
sw obody k onsty tucy jne , i gdzie rz ąd zą  praw a.

Jed e n  z K rólew iaków , od k tó rych  ro i się K ra­
ków od czasu  rew olucyi rosy jsk iej, n ie jak i S tan isław  
T rudnow sk i, 23-letn i ś lu sa rz , zastrze lił w sam o  po łu ­
dnie n a  ulicy, niedaleko  od kościo ła N ajśw iętszej Ma­
ry i P an n y , drugiego  K rólew iaka S t a n i s ł a w a  R y ­
b a k a ,  za jętego  od pew nego czasu  w G łów nym  Za­
rząd zie  „T ow arzystw a S zkoły  ludow ej" .

Po  doko n an iu  m ord ers tw a zabójca nie bardzo  
n aw et uciekał, a  gdy  publiczność och łonąw szy  z p rz e­
s t r a c h u , u ję ła  go i poczęła b ić , b ro n ił s ię , w oła­
j ą c :  „źe zabił szp iega!*  Z aprow adzony  do u rzęd u  
p o licy jnego, zeznał, że je s t  cz łonkiem  w arszaw skiego  
„ Z w i ą z k u  r o b o t n i c z e g o  n a r o d o w e g o 11, a  z a ­
b ił R y b ak a  z po lecenia owego Zw iązku, i d latego , że 
R ybak, k tó ry  był tak że  cz łonkiem  owego Zw iązku 
m iał zd radzać  p rzed  policyą ro sy jsk ą , czyli, że był 
szpiegiem  rosy jsk im .

W  n astęp n y c h  dn iach  aresz to w a ła  policya k ra ­
kow ska kilku  jeszcze  K rólew iaków , k tó ry ch  w dniu  
zb rodn i w idziano n a  ulicy rozm aw iających  z m ordercą , 
chociaż ci a resz to w an i w yp iera ją  s i ę , jak o b y  byli 
z T ru d n o w sk im  w jak iem kolw iek  porozum ien iu  co do 
owej zbrodni.

Gdy się po K rakow ie rozeszła  wieść, że n a  ulicy 
zastrze lił ja k iś  K rólew iak w ystrzałam i z rew olw eru  
drugiego  człow ieka, i chociaż za raz  p o w tarzan o  za 
m o rd ercą , że zabity  R ybak  m iał być szpiegiem  ro ­
sy jsk im , m im o to  w s z y s c y  b y l i  o g r o m n i e  o b u ­
r z e n i  n a  m o r d e r c ę ,  a  gazety  k rakow skie i w szyst­
kie w k ra ju  n aszy m  w ychodzące p o t ę p i ł y  ów m ord 
i nazw ały  go w p ro st „ z b r o d n i ą * .

W szyscy uczciw i ludzie zg ad za ją  się w tem , że 
jeżeli R y b ak  by ł naw et szpiegiem , to  m ożna było 
i należało  w in n y  ja k iś  sposób  uczynić go n ieszko­
dliw ym , a  n ie m ordow ać go i to  tu  w k ra ju  naszym , 
gdzie m am y in n e  s tosunk i, gdzie m am y rz ąd y  k o n s ty ­
tucy jne, a  n ie bezpraw ie — ja k  w K rólestw ie.

G dyby to  by ł zrob ił ja k iś  socya lis ta , to  by łoby 
m niej dziw nem , bo ta  p a rty a  um yśln ie  u tw orzy ła 
sw ego czasu  o so b n ą  „ b o j ó w k ę " ,  czyli kom pan ię  
zb ó jó w , k tó rzy  w czasie n iedaw nej rew olucyi ro sy j­
skiej m ordow ali w innych  i n iew innych.

S m utn ie jszem  je s t, że zb rodn i w K rakow ie d o ­
puścił się członek „ Z w i ą z k u  n a r o d o w e g o ® ,  m a ­
jącego  niby  n a  celu niepodległość P olsk i i w alkę z je j 
w rogam i. Zw iązek te n je s t  o d łam em  „s tro n n ic tw a  w szech­
po lsk iego", k tó re  i u  n a s  chce rej w odzić i k ierow ać 
kra jem , choć do tego  n ie m a  an i ludzi, an i zdolności.

Skry tobójczem i m orders tw am i n ie ro b i się p rz y ­
sługi O jczyźnie, przeciw nie h a ń b i  s i ę  j ą  przez t a ­
kie czyny. T o  też lw ow skie Słowo polskie, choć to 
g az eta  w szechpolska, w idząc w całym  k ra ju  o b u rz ę -- 
n ie po zb rodn i krakow skiej p isa ło  i ono, że naród  
m ający  p raw dziw ą m oralność  m usi tak i m ord  p o ­
tępić, bo m oralność , k tó ra  obow iązuje w życiu pu- 
blicznem  i p ryw atnem  za b ra n ia  stanow czo, ab y  je ­
dnostk i w ym ierzały  sobie sam ym  sp raw iedliw ość re ­
w olw erem  czy nożem , i z a b r a n i a  o d b i e r a n i a  
ż y c i a  d r u g i e m u  b l i ź n i e m u ,  chyba w obronie 
w łasnego życia lub  w o b ro n ie  ‘n iew inn ie n a p a s to ­
w anych.

S po łeczeństw o, k tó re  sw ą cyw ilizacyę o p arło  n a  
za sad ac h  p ra w a  i spraw iedliw ości, n i e  m o ż e  p o ­
t w i e r d z i ć  ż a d n y c h  k r w a w y c h  w y r o k ó w  
p a r t y j n y c h ,  żad n y ch  try b u n ałó w  ta jn y c h , k tó re  
sam e sobie n a d a ją  w ładzę skazyw an ia  w edług  sw ego 
widzi m i się n a  śm ie rć  ludzi „szkodliw ych".

O stro  więc w ystąp iło  Słowo polskie przeciw  wszel­
kim  tak im  w yrokom  ja k ic h ś  ta jn y ch  try b u n ałó w , k tó ­
ry m  spo łeczeństw o  żadnej n ie d a ło  w ładzy do w yda­
w ania n a  d rugich  w yroków  n a  śm ierć . N a to są  
sąd y  —  n a  to  je s t  o p in ia  publiczna , s ą  in n e  sposoby, 
a  nie zb rodnicze sk ry tobó js tw a.



M orderca odpow iadać będzie za sw ą zb rodn ię 
p rz ed  try b u n a łe m  przysięg łych  — a  jak ikolw iek  w yda 
ten ż e  w yrok— to  będzie obo jętnem , bo ju ż  dziś op in ia 
pub liczn a  osądz iła  ów czyn, ja k o  zb rodn ię , d la  k tó ­
re j n iem a w ytłum aczenia.

Z n am ien n e m  je s t , że śledztw o po licy jne p rz e p ro ­
w adzone z m o rd ercą  i innym i aresz to w a n y m i, n i e  
w y k r y ł o  ż a d n e g o  d o w o d u ,  k tó ryby  w skazyw ał, 
źe ś. p . R y b a k  by ł szp ieg iem  rosy jsk im . P ro ce s  z a ­
pew nie lepiej w yjaśni tę  sp raw ę —  w każdym  razie 
czyn  T rudnow sk iego  je s t  zb rodn ią , k tó rą  się m o r­
d erca  wcale nie p rzy słu ży ł an i p a rty i, an i O jczyźnie, 
bo O jczyzna chce m ieć synów  sz lach etn ie  d z ia ła ją­
cych, a  n ie skry tobójców . S ta ry  przyjacie l.

M odlitw a i łzy.
K ow al, k tóry  bard zo  lub ił go rzałkę  m iał jed y n ą  

b a rd zo  p o b o żn ą  córkę. T a  często p ro siła  P a n a  Boga, 
żeby  ojca od tego złego n a ło g u  uw oln ił, a m odlitw y 
pobożnego  dziecięcia p rz en ik a ją  obłoki. P on iew aż o j­
ciec dużo  p ił gorzałki, ro zchorow ał się, i trzy  m ie­
s iące w łóżku  leżeć m usia ł. D obre dziecię bard zo  tro ­
szczyło się o niego, n ie odchodziło  od jeg o  łóżka, 
podaw ało  m u  leki, a  gdy n a  k ró tk i czas odeszło, 
ju ż  się  ojciec p y t a ł :

—  C zem u n ie przychodzi tak  d ługo  H e lenka?
G dy ojciec w yzdrow iał ta k  dalece, że ju ż  n ie  m u­

s ia ł  w łóżku  leżeć, siedzia ł pew nego d n ia  w krześle 
z p o ręczam i, a  H e lenka s ta ła  obok n iego. T ed y  có rka 
chw yciła  rękę ojca, i z dziecięcą m iłośc ią p ro s iła  go 
m ó w ią c : — Ojcze, jeżeli zupe łn ie w yzdrow iejesz, n ie­
p raw d aż , ju ż  n ie będziesz nigdy p ił go rzałk i?

— A  czem u n ie ?  — p y ta ł się ojciec.
— P on iew aż m ógłbyś się znow u rozchorow ać, 

i m ógłbyś łatw o um rzeć. Jak  b iednem i byłybyśm y 
w tedy , m a tk a  i ja , — pow iedziała gorzko  p łacząc .

S łow a i łzy dziecięcia w zruszyły  ojca. K rótko 
r z e k ł : —  Córko, od tąd  ju ż  n ie chcę pić an i k ropelk i 
g orzałk i. — H elenka p rz y tu la ją c  się  do o jca u ca ło ­
w ała m u rę k ę  n a  znak  w dzięczności.

Nie trw a ło  długo , a  kow al był zdrow y o tyle, źe 
znow u m ógł p iln ie pracow ać. F laszka , k tó ra  p rzed tem  
codz ienn ie  od 5 do 6 ra zy  w ędrow ała do k arczm y, od 
cz asu  choroby  leżała w piw nicy, i n ik t o niej nie 
m y śla ł. P rze z  7 m iesięcy kow al ju ż  n ie pił an i k ro ­
p elk i gorzałk i, chociaż go n iera z  bardzo  kusiło .

M iała jeszcze n as tąp ić  wielka w alka. B ogaty  go ­
sp o d arz , k tó ry  b a rd zo  lubił go rzałkę, p rzy szed ł do 
kow ala , aby  się  z n im  porachow ać. Miał do za p ła ­
cen ia  su m ę dosyć w ielką, a  żą d a ł flaszki go rzałk i na 
s tó ł. Kowal n ie w iedząc co rob ić, rzek ł do n ie g o : 
W iesz, ju ż  n ie piję gorzałk i, i od czasu  choroby  nie 
m am  gorzałk i w dom u.

—  D obrze, — pow iedział g ospodarz , —  tu  są  
p ien iądze, poślij po flaszkę gorzałk i, a  w ypijem y so ­
b ie znow u jednego . —  Kowal odsuw ając  pien iądze

p o w ie d z ia ł: —- Jeżeli koniecznie chcesz pić go rzałkę, 
to  j a  j ą  zap łacę , ale  pić z to b ą  n ie będę. —  G łup­
stw o , od rzek ł g ospodarz , —  często  w spóln ie p iliśm y, 
a  tak ż e  i dziś p ić będziem y. Jeżeli chcesz być u p a r­
tym , to i j a  m ogę tak im  być. P am ię ta j, że znam  
d rogę do innej kuźni.

O sta tn ie  słow a zrobiły  w rażenie n a  kow alu , k tó ry  
ju ż  podczas choroby dużo p ien iędzy  s trac ił, ro z m y ­
śla jąc  więc chw ilkę poszed ł do piw nicy po butelkę, 
i zaw ołał córkę. H e lenka sły sząc  rozkaz  o jca  d rżącą  
rę k ą  wzięła flaszkę. Do k arczm y  n ie było daleko , w 
kró tk im  więc czasie m ogła być w dom u. M atka ty m c z a ­
sem  z cięźkiem  sercem  przygo tow ała śn iad an ie , g o ­
sp o d arz  za ś  zap łacił ra c h u n e k  i zrob ił now e o b sta lunk i.

—  T w a có rka długo n ie przybyw a, — m ów ił 
gosp o d arz  do kow ala. —  Idź a zobacz, dlaczego tak  
d ługo  n ie  przychodzi.

Kowal w yszedłszy  zobaczył p rzed  b ra m ą  córkę p ła ­
czącą. — Cóź ci je s t?  py ta ł ojciec. —  Czyś s tra c iła  
p ien iądze, albo  czyś ch o ra?

—  Ach, ojcze, m iły ojcze — p ro s iła  go H e ­
le n a — nie posyłaj po go rzałkę, bo  znow u pijąc, pew nie 
się  ro ch o ru jesz !

— D latego więc p łaczesz?  —  rzek ł kow al.
—  T ak , —  odpow iedziała H elenka, —  i m atk a  

tak że  płacze.
Kowal odw raca jąc  tw arz  n a  s tro n ę , spuścił oczy, 

m ów iąc do H e le n k i: — Córko rozbij flaszkę ! —  Gdy 
jeszcze w ą tp iła , czy słow a o jca  są  p ra w d ą , ojciec po ­
w tórzył : —  Córko rozbij fla sz k ę ! Ju ż  niech  n ie wróci 
do dom u m ego. —  A gdy H elenka jeszcze  n ie do­
w ierzała , kow ał w ziął flaszkę i ro z b ił j ą  n a  kaw ałki, 
i z có rk ą  w szedł do dom u.

Z najw iększym  spoko jem  opow iedział gospodarzow i, 
co się s ta ło . T e n  z początku  m ilczał, w końcu  zaś 
r z e k ł : —  S łuchaj, p rzy jacielu , gdybym  m iał ta k ą  c ó r­
kę, k tó rab y  m n ie  tak  kocha ła — ja k  byłbym  szczęśli­
w y m ! —  Ł zy  s tan ę ły  m u  w oczach. P o tem  bio rąc la sk ę  
odszedł, m ó w iąc : — Co kow al potrafi, g o sp o d arz  także 
p o tra f i!

I n ap raw d ę słow a do trzym ał, bo go rzałk i ju ż  nie 
pił, a  późnie j, gdy  w łosy jeg o  ju ż  były  b ia łe , c h ę ­
tn ie  opow iadał, ja k  się go rzałk i pić odzw yczaił, ale 
zaw sze m u sia ła  być o b ecn a m łoda gospodyni. A tą  
b y ła  H e lenka, có rk a  kow ala. B ogaty  g ospodarz po 
śm ierc i je j o jca  p rz y ją ł ją  z a  sy n o w ą i synow i od d ał 
g ospodarstw o .

Jak socyały z żydami krzywdzą i okra­
dają robotników.

K asy chorych  s ą  w n aszy m  k ra ju  przew ażnie 
w rę k ach  „czerw onych to w arzy szy “ i żydów , k tó rzy , 
ja k  w iadom o, s ą  g łów nym i k ierow nikam i socyalizm u.

G o sp o d ark a  zaś żydów i socyałów  je s t  w tych  K a ­
sac h  często  b a n d y c k ą ,  r a b u s i  o w s k ą ,  z ł  o d  z i e j -  
s k ą  i og ro m n ie  k r z y w d z ą c a  r o b o t n i k ó w .



N ajnow szy p rzyk ład  i dowód pow yższego tw ier­
dzenia daje  K asa chorych  w D rohobyczu, w k tórej 
w ykryto  n ies ły ch an e łajdac tw a. T ow arzysze rządzący  
ow ą K a są , z r  a b o  w a l i  w p r z e c i ą g u  j  e d  n e g o  
r o k u  p r z e s z ł o  600 t y s i ę c y  k o r o n ,  k tó re  po ­
chodziły  z kieszeni ciężko pracu jących  robotn ików .

U rzędnicy  K asy drohobyckie j sam i żydzi i czer­
woni tow arzysze  b ra li m iesięcznie po k i l k a s e t  k o ­
r o n  pensyi, jeździli do kąpie l, hu lali i w spom agali 
funduszam i K asy tylko socyałów  i sw oich a g ita to ­
rów , odm aw iali zaś pom ocy wszelkiej ro b o tn ik o m  nie- 
socyalistom . chociaż ci byli śm ie rte ln ie  chorzy . I tak  
robo tn ikow i Teofilow i K obrynow i odm ów iono 7 kor. 
zasiłku  n a  ap tekę i 2  k o r. n a  lekarza , robotn ikow i 
P ałaszew sk iem u  bez najm niejszego  pow odu odm ów iono 
p raw n ie  należącego się m u  z a s iłk u ; d ługo letn iem u  cz łon ­
kowi K asy  c h o ry c h , robo tn ikow i Z anow i P isanczy- 
nem u  odm ów iono pom ocy lekarsk iej i tak  sam o  od ­
m ów iono pom ocy lekarsk iej pew nem u żydow i n ieso - 
cyaliście, członkow i K asy chorych . Dwóch z ty ch  ro ­
botników , ów  żyd i P isa n czy n a u m a r ł o  w s k u t e k  
b r a k u  p o m o c y  l e k a r s k i e j .

O bliczono, że w drohobyckiej K asie chorych  po ­
w inien  kosztow ać za rząd  K asy najw ięcej 79 tysięcy 
k o ron , czyli po obliczeniu tego ro zchodu , pow inno 
b y ć  p r z e s z ł o  600 t y s i ę c y  k o r o n  g o t ó w k i ,  
tym czasem  je s t  tam  gotów ki zaledw ie 60  tysięcy 
i k ilkadziesią t tysięcy  długówr z ap te k ą  i szp italem  — 
czyli źe o w e  600 t y s i ę c y  koron , k tórych  n iem a —  
a k tó re  być w K asie pow inny — z r a b o w a l i  ż y d z i  
1 s o c y a ł y  za rządza jący  Kasą.

Z rabow an ie  przesz ło  p ó ł  m i l i o n a  k o r o n  g r o ­
s z a  r o b o t n i c z e g o ,  śm ie rć  dw óch robo tn ików  n a  
sum ien iu , oto tak  w yglądają „rządy  socya łów ", tak  
przez n ich  zachw alane —  i tak  obiecująco  p rz ed s ta ­
w iane ro b o tn ikom .

W yżej o p isan e  złodziejstw o pow inno  otw orzyć 
oczy robo tn ikom  i przekonać  ich, jak im i to p rz y ja ­
ciółm i s ą  d la  n ich  socyały  żydow scy.

Uroczystość polska w Westfalii.
( L is t  do Redakcyi).

Z W a r b u r g a  (w W estfalii) o trzym aliśm y  list 
n astęp u ją ce j t r e ś a i :

„W ielkiem  św iętem  d la  P olaków  było o d s ł o ­
n i ę c i e  O b r a z u  M a t k i  B o s k i e j  C z ę s t o c h o w ­
s k i e j ,  k tó re  się odbyło w niedzielę 7-go s ierpn ia  
bież. ro k u  w now ym  kościele OO. D om inikanów  
w W a rb u rg u .

Już z w iosną  tegoroczną urządzili 0 0 .  D om ini­
kan ie  re g u la rn e  n ab o ż eń stw a  d la  Polaków , tak , źe 
w k aż d ą n iedzieję m a ją  Polacy  sum ę i kazan ie  po l­
sk ie, ju ż  to  w sam em  m ieście W arburgu , ju ż  w oko­
licy.

W  dzień  w yznaczony n a  u ro czy ste  pośw ięcenie 
i odsłonięcie w spom nianego  ob razu  M atki Boskiej

C zęstochow skiej (p rzysłanego  n a m  w darze  p rzez  P rz e ­
w ielebnego O. W incentego  Podlew skiego , D om inika­
n in a  z K rakow a) —  p rz y b y ła  o g ro m n a  rz esza  P o la ­
ków niety lko  z W a rb u rg a , a le  i z poblizkich okolic 
i z dalszych  s tro n  W estfalii i H esyi.

U roczystość rozpoczęła się W otyw ą odp raw io n ą 
p rzez  O. L eona . P o  W otyw ie P rzew ielebny  O. A m ­
broży, przełożony  k laszto ru , p rz y b ran y  w sza ty  ko­
ścielne odśw iętne, otoczony licznym i m in is tra n tam i 
i B raćm i k laszto ru , w szedł do kaplicy polskiej, k tó ra  
b łyszczała  od przepysznych  ozdób i rzęsistego  ośw ie­
tlen ia —  i w śród  o dg łosu  dzw onów  dok o n ał z u p o ­
w ażn ien ia  X . B iskupa z P a d erb o rn u , u ro czy steg o  p o ­
św ięcen ia O brazu  M atki Boskiej C zęstochow skiej.

P o  tym  obrzędzie , w szedł n a  am bonę O. Jan , 
d u szp a ste rz  Polaków  przebyw ających  w dyecezyach 
fu ldańskie j i pad erb o rn sk ie j i w ygłosił p iękne a  rz e ­
w ne kazan ie, — p rzed staw ia jąc  ze b ran y m  łask i i z n a ­
czenie cudow nego O brazu  M atki Boskiej C zęstochow ­
skiej, w szystk im  sercom  po lsk im  tak  drogiego  i mi 
łego.

W zruszen ie opanow ało  w szystk ich , i n a ra z  z p iersi 
ty ch  ze b ran y c h  se tek  Po laków  w yp łynęła p ieśń  : „ S e r­
deczna M atko", g łośnem  i ra d o sn em  echem  o db ija­
ją c  się o m ury  św ią tyn i, a  w oczach w ielu zab ły ­
sły  łzy.

Szczególnie pocieszającym  by ł liczny udzia ł ro ­
botników  i ro b o tn ic  polsk ich . Bardzo wielu z pośród  
uczestn ików  tej u roczystości spow iada ło  się i przyjęło 
K om unię św . czem  także dow iedli, że choć s ą  na 
obczyźnie, ale czują się  P o lakam i, p rzy n o sząc  przez to 
cześć sobie i O jczyźnie!"

Z G O SPO D A R STW A .
Ł ą k i  i p o p r a w a  ic h  w  je s ie n i .

Ł ąki w gosp o d ars tw ach  ■ naszych  przew ażn ie są  
zan iedbane . P o la  o rn e  w zględnie jeszcze  s ą  u p ra ­
w iane, naw ożone, gdy  ty m cza sem  około łąk  zw ykle 
n ic się nie rob i. jakko lw iek  i tu  się zb ie ra  i to  dw a 
ra zy  do roku , lub n aw et trzy . S p raw y  tej za n iedby­
wać n ie m ożna, gdyż w przeciw nym  razie sp ro w a ­
d za  ona s tra ty . S iano  n a  łąk a ch  za n ied b an y c h  ro ­
śn ie  suche , niepożyw ne, sam e  chw asty , i n iedobrze 
w y rasta . T ym czasem  łąk a  u p ra w n a  daje  s ia n a  w po ­
dw ójnej obfitości, k tó re  p rzy tem  je s t  pożyw ne, s ło d ­
kie i stanow i d o b rą  paszę d la in w en ta rza . K onie po 
tak iej paszy  dobrze w yglądają, bydło ró w n ie ż ; mleko 
byw a obfite. K to więc nie m yśli seryo  o upraw ie 
łąk, wiele trac i. Jeżeli z pola zb ieram y i naw ozim y 
je , to  dlaczego n ie m am y naw ozić łąk  skoro  i tu  
zb ie ram y  ?

Ł ąk i n ie w szędzie są  jednakow e, zależy od tego, 
ja k ą  m ają  glebę. Je d n a  łąk a  je s t  ciep ła , d ru g a  zi­
m n a  i sap o w ata . P ie rw sza n a  w iosnę w cześnie ok ryw a 
się traw am i i w cześnie daje  zb iór, gdy tym czasem  
d ruga zazielen ia się późno, traw a  ro śn ie  w olno,



p o kryw a się n a to m ias t m c h e m , kępam i chw astów  
i t. p.

N a łąk a ch  ciepłych ro śn ie  traw a  cienka, p rz y ­
tem  g ęsta  i żyzna, w raz z kon iczyną, gdy  n a  zim ­
n y ch  ro s n ą  sam e  tylko chw asty . G orzej jeszcze , j e ­
żeli łąk i s ą  b ag n is te , m okre, bo tu  ro s n ą  w cale n ie­
uży teczne  traw y , zda tne  ty lko  n a  podściółkę. W i­
d zim y s tą d , że sam e  łąk i s ą  n iejednakow e, naw et 
p om im o u p raw y . M ając to  n a  w zględzie, ro ln ik  w in ien  
dążyć do p o p raw ien ia  łąk  z im n y ch , sapow atych . 
T ym czasem  traf ia ją  się  często b a g n is te  łąk i i p as t­
w iska, obejm ujące n iek iedy  znaczę p rzestrzen ie , k tó re  
je d n a k  n ie d a ją  pożytku . Jeżeli tu  włoży się  pracę 
lu d zk ą , to  ta  sow icie się  opłaci, bo m ożna będzie 
zrob ić ś re d n ią , a  często  i d o b rą  łąkę .

N ajp ierw  m iejsca  b ag n is te  należy  osuszyć  przez 
u rząd zen ie  g łębok ich  i sze rok ich  row ów . P o tem  n a  
w iosnę po ro zb ijać  kępy, k tó re  po tw orzyły  się, p rzy ­
s tąp ić  do o dkw aszen ia Jaki i zasilen ia je j kom po­
stem  , podsiew em  tra w  s z la c h e tn y c h , n iszczen iem  
m ch u  i t. p.

G dzie suszen ie łąk i w ym aga p racy  w iększej, 
w ów czas trz e b a  rozłożyć j ą  n a  la t  k ilka, ale  nie 
zaniedbyw ać tej czynności, ja k  to  byw a, p rzez  la ta  
całe.

O ile zdo łano  łąkę  osuszyć , n a leży  ją  u n aw o ­
zić, u p ra w ić , za s ia ć , czyli w skrzesić traw y  dobre. 
W  tak ich  ra zac h  dobrze je s t  sto sow ać także m arglo- 
w anie łąk i i naw iezienie k o m p o s tu ; dobrze je s t  rów ­
n ież  rozsiew ać pop ió ł drzew ny.

P o p raw io n e łąk i, ja k o  też  i ciep łe zdaw na, p o ­
trz e b u ją  u p raw y , ja k  to  ju ż  wyżej zaznaczyliśm y. — 
W  g ospodars tw ie  wiele tak ich  rzeczy  m arn u je  się, 
k tó re  z poży tk iem  m ogą być użyte n a  popraw ienie 
łąk i, a  w ię c : gnojów ka, odchody p tac tw a, odpadki 
k uchenne, śm iecie, w szelkie nieczystości podw órzow e, 
w reszc ie popió ł. T e n  o s ta tn i często  widzieć się daje, 
ja k  gosposie w iejskie w yrzuca ją  n a  drogę , zam iast 
ro zsiać  go n a  łące.

W szelkie odpadk i g ospodarsk ie , zm ieszane  z n a ­
w ozem  i tłu s tą  ziem ią, tw o rzą  k o m p o s t; k ażdy  go ­
sp o d arz  p rzygotow ać to u  sieb ie m oże. P ra k ty k a  w y­
kaz a ła , źe łąk i, zasilan e  kom postem , d a ją  dw a ra zy  
ty le  s ian a , ile ja ło w e , i sian o  w lepszym  g atunku .

Jeżeli kto n ie  p o siad a  kom p o stu  i niew iele n a ­
w ozu, to  w ów czas m oże stosow ać i uaw ozy tak  zw ane 
sz tuczne , k tó re  w y rab ia ją  się z pew nych pożyw nych 
d la ziemi su b stan cy i w osobnych  fabrykach .

P rze d  rozsian iem  naw ozów  sztucznych , należy  
w listopadzie, w  czas pogodny  gdy łąk a  su ch a , p o ­
wlec k ilk ak ro tn ie  b ro n am i w zdłuż i poprzek  tak , aby  
n iety lko  zn iszczyć m ech, ale  i odkryć zupe łn ie zie­
m ię, poczem  ro z sy p ać  n a  m orgę 150 do 3 00  funtów  
żużli T h o m a sa  i 4 0 0  do 6 00  funtów  k ain itu . Ł ąk a
o glebie lekkiej po trzeb u je  nieco tych  naw ozów  wię­
cej. Po  ro z sia n iu  naw ozów  należy  łąkę znow u z a ­
w lec, m ech  p o ro z trzą sa ć  i zostaw ić n a  pow ierzchni 
łąk i. N a łące posianej kain item , n ie m ożna p asać  
b yd ła , gdyż su b s tan cy a  ta  je s t  tru jąc a .

Z w racam y tak że  uw agę Czytelników , źe po zb io ­
ra c h  s ia n a  w jes ien i n ie  je s t dobrze p asa ć  bydło  po 
łąk a ch , gdyż to  w ydeptu je i n iszczy  traw y  sz lac h e­
tn e , k tó re  w skutek  tego g iną . P odobn ież  n ie m ożna 
p asa ć  n a  w iosnę, gdyż bydło przygryza  traw y  sz la ­
che tne , k tó re  od tego  rów nież  giną.

Nowy i najlepszy ludowiec!
Od pew nego czasu  og rom nie  w ychw ala p . S ta ­

p iń sk i w sw ym  P rzyjacie lu  ludu ż y d a  K an ark a , 
w łaśc ic iela  d ó b r w pow iecie ta rn o b rze sk im .

P . S tap iń sk i p isze, iż n a  ca łym  św iecie tru d n o  
zna leść  człow ieka więcej ludow i oddanego , n ad  Ka­
n a rk a . Żyd te n  —  ja k  głosi wódz ludow ców  — 
całk iem  zan iedbał sw e in tere sy  (! ?), a  służy tylko 
lu d o w i! S łow em , je s t  to  w edług p. S tap ińsk iego , b ry ­
la n t, k tó ry  b lask iem  sw ym  ośw ieca cały p o w iat t a r ­
nobrzesk i !

Nie w szyscy jed n a k  ludzie w ierzą w te  p o ­
chw ały, zw łaszcza zaś księża , k tó rzy  zn a ją  owego 
p ta sz k a  (K anarka), n ie  ch c ą  p rzy zn ać  ty m  chw albom  
słu szn o ści i m ów ią — a  m ów ią ca łk iem  słu szn ie  — 
bo to  rzecz w idoczna, ź e  s t r o n n i c t w o  l u d o w ­
c ó w  c o r a z  b a r d z i e j  i d z i e  w s ł u ż b ę  ż y ­
d o w s k ą ,  i gdy  ta k  dalej pójdzie, to  pow oli 
żydzi zupe łn ie to stro n n ic tw o  w sw e łap y  z a ­
garn ą .

P raw d a  g ło szo n a p rzez  księży gn iew a wielce 
p. S tap ińsk iego  —  więc s ierdzi się i g rozi w P r z y ­
jacielu ludu now ą w ojną duchow ieństw u.

M ilszym je s t  ted y  p. S ta p iń sk ie m u  ż y d  — niż 
zgoda z d u ch o w ie ń stw em , a  p o p i e r a n i e  ż y d a  
w ziął sobie za  cel najśw ieższej sw ej d zia ła lności. 
Lecz n ie dziw ujm y się tem u . P . K anarek  je s t  b o- 
g a t y m  ż y d e m ,  d a ł n iedaw no  p . S tap iń sk iem u  
10 tysięcy  k o ro n  n a  d alsze  w ydaw anie Gazety pow­
szechnej —  a  p. S tap iń sk i bierze te ra z  co się  da 
i od kogo się d a  w ziąłby n aw et i od d jab ła i zrobiłby  
go „na jlepszym  ludow cem ", gdyby się ty lko  d a ł n a ­
c iągnąć n a  kilka tysięcy  k o ron . N a jsm utn iejszem  je s t , 
ż e  w y r a ź n e  z a p r z e d a w a n i e  l u d u  ż y d o m  — 
nazyw a p . S ta p iń sk i m i ł o ś c i ą  i o b r o n ą  l u d u ,  
a  zaślep ien i jeg o  zw olennicy w ierzą tak im  b re d n io m !

Złote myśli i zdania.
„Nie w oruj się w cudzą  rolę,
„Nie gnaj by d ła  w cudze pole,
„Nie p aś  koni w cudzej łące,
„Bo to  sp raw k i s ą  gorszące ,
„ I zn a ć  w każdej dyabli p az u r"  —

Mówił m łodym  — s ta ry  m azur 
D zielny to  był kaw ał ch łopa ,
N azyw ał s ię :  W ojciech Szopa. — K. W.



Z kraju i ze świata.
f  Z y g m u n t  G lo g ie r ,

pisarz polski, zm arł w W arszaw ie w 65 
roku życia.

S. p. Z ygm unt Glogier już  od 16-go 
roku życia spisyw ał p r z y s ł o w i a ,  p i e ­
ś n i  i g a d k i  l u d o w e ,  zb ierał w ykopa­
liska, b roń  i daw ne polskie wyroby rze­
mieślnicze, i w szystko potem  opisyw ał 
w książkach, których  wiele wydał.

Gorąco ukochał on Polskę — więc 
cześć tak  zacnem u m ężow i! Obyśmy ta ­
kich ludzi mieli po  nim  jeszcze w ięce j!

N o w y  s k a n d a l.

Kuryer lwowski, a  za nim  inne p ism a 
donoszą, że w  B anku parcelacyjnym , 
który je s t  w likwidacyi w skutek ra b u n ­
kowej w nim gospodark i ludow ców , s ta ł  
się nowy skandal. O to  likw idator D r. S te ­
fan F renkel, adw okat lwowski, za  dop ro ­
wadzenie do skutku  sprzedaży  d óbr Przę- 
dzel-Jarocin w pow iecie niżańskim , o trzy­
m ał od kom itetu  likwidacyjnego, jako  wy­
nagrodzenie osobne 10 tysięcy koron , a od 
nabywcy p. L eonarda W iśniewskiego przy­
ją ł  30 tysięcy koron.

P • S tap ińsk i usiłuje uniew inniać ten 
postępek  p. D ra Frenkla  —  ale to nie 
wiele pom oże, faktem  bow iem  je st, że 
Komitet likwidacyjny prow adzi dalej r a ­
bunkow ą gośpodarke w  B anku p arce la ­
cyjnym.

H a jd a m a c k a  d z ic z  h u la !

W  Korczynie koło Skolego, w chwili 
gdy zam ieszkała tam  w swej willi nau­
czycielka p. M andyburów na przechadzała  
się (17-go sierpnia) po ogrodzie, s trzelił 
do niej niewyśledzony do tąd  sp raw ca z re ­
w olw eru, n a  szczęście jednak  nie ran iąc 
je j, poczem  zbiegł. Pow szechnie jednak  
przypuszczają, że była to  zem sta  h a jd am a­
ków za to , że p. M andyburów na, choć zrodu 
R usinka, b ra ła  n a  2 dni p rzed tem  udział 
w pośw ięceniu w ęgielnego kam ienia pod 
kościółek polski w Synow ódzku Wyż- 
nem .

W kilka dni później, to  je s t  w  nocy 
z 22-go n a  23-go sierpnia  z n i s z c z y l i  
h a j d a m a c y  s z k ó ł k ę  p o l s k ą  w 
K w i a  ż d w  o  r  z e , opodal Kołomyi, za­
łożoną  i utrzym yw aną przez Tow arzystw o 
Szkoły ludow ej. Ciągłe podburzanie  ludu 
ruskiego przez agita torów  hajdam ackich, 
m usi w yw ołać podobne, jak  te, zbro­
dnie — ale w ładze pow inny zaw czasu tu 
wkroczyć i o stro  się zabrać do dziczy ha j­
dam ackiej.

A u s t r y a  i W ę g ry .

80-letnią rocznicę u rodzin C esarza F ran ­
ciszka Józefa, obchodzono 18-go sier­
pn ia  bież. roku  w  całej m onarchii austro - 
węgierskiej uroczystem i nabożeństw am i

po kościołach i p rzesłaniem  życzeń uwiel­
b ionem u przez w szystkich M onarsze.

Cesarz baw iący w Ischlu, p rzesła ł na 
ręce prezesa  m inistrów  B ienertha' takie 
podz iękow an ie :

Kochany baron ie  B ie n e r th !

Z okazyi ośm dziesiątej rocznicy Moich 
u rodzin otrzym ałem  ze wszystkich stro n  
Moich krajów  niezliczone życzenia i do­
wody w iernego przyw iązania, k tó re  g łę ­
boko poruszyły Moje serce, bijące równie 
ciepło d la  w szystkich Moich ludów  i w zm o­
cniły Mnie do dalszej pracy. Głęboko od­
czuw ając w dzięczność za ochronę i p o ­
m oc, których mi niebo użyczało podczas 
mego długiego życia, w znoszę do W szech­
m ogącego gorącą m odlitw ę, aby nie od­
m ówił i nadal błogosław ieństw a Memu 
panow aniu , pośw ięconem u pom yślności 
w szystkich ludów  Mojego państw a.

Dziękuję wszystkim  z całego serca, k tó­
rzy w tych dniach z m iłością o m nie my­
śleli i po lecam  P anu  podanie  tego do 
pow szechnej wiadom ości

Zdrój Ischl, dn. 21-go sierpnia 1910 i.
Franciszek Józef.

VII. ogólny wiec katolików austryackich 
odbędzie się tego roku  w dniach od 9-go 
do 11-go w rześn ia  w Insbruku  (w T yrolu).

Z  in n y c h  p a ń s tw .

Niem cy. W P o z n a n i u  odbyłosię,20-go 
bież. m iesiąca o tw arcie now ego zam ku 
cesarskiego, zbudow anego kosztem  p ań ­
stw a. N a tę  u roczystość przybył cesarz 
W ilhelm z rodziną i w ielom a dygnitarzam i— 
i wygłosił dwie mowy, w k tórych ato li — 
rzecz dziw na — nie groził Polakom  i nie 
zachęcał do ich wygubienia. H akatyści nie 
s ą  wcale z iych m ów zadow oleni. Polacy 
zachow ali się w czasie te j uroczystości 
obojętnie, nie ustrajali dom ów  ani ich 
illum inow ali, z w yjątkiem  pew nej części 
kupców  i fryzyerów.

Zjazd katolików niemieckich, 57-my z rzędu, 
odbył się w drugiej połow ie s ierpnia  bież. 
roku w m ieście A ugsburgu w Bawaryi. 
Z całych Niemiec przybyło 36 pociągów  
z uczestnikam i. W pochodzie brało  udział 
500 tow arzystw  z 30-m a tysiącam i człon­
ków. P ochód trw ał pó łtrzeciej godziny. 
R adzono  n ad  różnem i spraw am i Ko­
ścioła.

Rosya. Nowe szykany w Królestwie. 
Proboszcz w K ow alu n a  K ujaw ach otrzy­
m ał nakaz z m in isterstw a sp raw  w ew nętrz­
nych u s u n i ę c i a  z kościoła niedaw no 
w m urow anej tam  tablicy pam iątkow ej ku 
uczczeniu 600-letniej rocznicy urodzin 
k ró la  polskiego K azim ierza Wielkiego. 
Moskali w szystko n a  now o drażni, co 
polskie, co narodow i naszem u p rzypo­
m ina daw ne jego  dzieje.

We W łoszech w ybuchła c h o l e r a  w p o ­
łudniow ych s tronach . Zaszło tam  ju ż  kil­
kadziesiąt wypadków  śm ierci na  cholerę

— Krwawa demonstracya. W mieście 
Bari urządziło  około tysiąc osób  d nia 10-go 
s ierpnia  dem onstracyę przeciw  podw yż­

szeniu czynszu m ieszkań.D em onstranci p rze ­
ciągali ulicam i i obrzucali kam ieniam i po- 
licyę. Gdy mim o upom nień  sceny te  trw ały 
czas dłuższy, policya d a ła  ognia, przy- 
czem dw óch d em onstran tów  zginęło. P o ­
tem  wkroczyło w ojsko . i zaprow adziło  
spokój.

T u rcy a . R ząd turecki chce pono z Au- 
stry ą  zaw rzeć przym ierze. W tym celu 
przyjechał do W iednia Hakki basza, wielki 
wezyr czyli p rezes m inistrów  tureckich. 
Poprzednio  baw ił w W iedniu Riffat basza, 
m inister turecki d la  spraw  zagranicznych.

Nie dziw. że taki ob ró t rzeczy bardzo  
niepokoi R osyę. Na przypadek wojny T u r ­
cyi z Gi-ecyą lub Bułgaryą zam ierza podo­
bno Rosya w ystąpić przeciw  Turcyi, aby 
w ten  sposób  odzyskać wpływ swój na  
B ałkanach.

B u łgarya . W M acedonii północnej pro- 
wincyi tureckiej, żyje bardzo  wielka liczba 
B ułgarów . T ych  nowy rząd  turecki nie 
trak tu je  bardzo  łagodnie, chcąc z nich 
koniecznie zrobić T urków . Uciskani B uł­
garzy zna jdu ją  oparcie w rządzie wolnej 
Bułgaryi. R ząd  bułgarski od czasu do 
czasu u jm uje się za rodakam i, lecz po 
pew nym  czasie rząd  turecki w raca do m e­
tody ucisku. O statnio stosunki między obu 
rządam i tak  się naprężyły, że m oże przyjść 
do w ybuchu wojny.

C za rnog órsk i k s ią żę  Mikołaj ogłosił się 
28-go sierpnia  bież. roku k r ó l e m .  Mo­
carstw a  europejsk ie  nie sprzeciw iły się 
tem u, bo się takiego kró lestw a, liczącego 
zaledw ie dw a miliony m ieszkańców  nie 
boją.

W A m e ryce , z a p a l i ł y  s i ę  l a s y  
w stan ie  Idaho, i szerzą w  około s tra ­
szne spustoszenie .

P rzestrzeń  ob ję ta  pożarem  ró w n a się 
przestrzen i m onarchii austro  - węgierskiej. 
Zginęło ju ż  w  p łom ieniach wiele osób, 
między nimi 200 leśnych. G ubernator 
stan u  Idaho w ysłał rnilicyę, aby pom agała 
wojskom  związkowym w gaszeniu p o ­
żaru .

Pow ódź w  Japon ii w yrządziła w poło­
wie sierpnia  bież. roku  olbrzym ie szkody 
i spow odow ała s tra szn ą  klęskę. Przeszło  
80  osób  s trac iło  życie, o 500 osobach  d o ­
tychczas niem a w iadom ości, gdzie się p o ­
działy, przeszło  pięć tysięcy dom ów  zostało 
całkiem lub częściowo zniszczonych, a  200 
tysięcy ludzi pozostało  bez dachu. W wielu 
m iejscow ościach w ybuchł głód.

Cholera i dżuma w Rosyi.
O statn ie  w iadom ości z południow ej R o ­

syi b rzm ią —  m ożna pow iedzieć — s tr a ­
sznie. C holera przybiera tam  olbrzym ie 
rozm iary, naw iedza wsie i m iasta. Z k o ­
palń  taganrogskiego okręgu górniczego 
uciekło przeszło 4  tysiące robotników .

Na drogach i przydróżkach  leżą trupy  
zm arłych na cholerę. K toś przejeżdżający 
n iedaw no przez zarażony o k rę g , opo­



w iada, że n iepodobna opisać tych okro­
pności, jak iep rzeżyw a tam p rze ję ta  strachem  
ludność.

lNa dom iar złego ciemny lud rosyjski, 
zam iast szukać ra tu n k u  w środkach  lekar­
skich, ucieka się do zabobonów , groźnie 
zaś  w ystępuje  przeciw  lekarzom  i felcze­
rom .

Niekiedy lud  rosyjski przybiera tak 
g roźną p ostaw ę w obec lekarzy, że ci dla 
ocalen ia  w łasnego  życia opuścić m uszą po­
ste runek , a w tedy cała  o sad a  p o zosta ­
wiona je s t  n a  pastw ę  zarazy. Dużo więc 
do  szerzenia  się cholery przyczynia się 
ciem nota  ludu.

W edług niedaw nego obliczenia zachoro­
w ało w ty m  r o k u  w Rosyi na cho­
lerę około 113 tysięcy osób , a  z m a r ł o  
przeszło  50 tysięcy.

R ów nocześn ie  z cho lerą  w ybuchła 
d ż u m a  syberyjska (czarna śm ierć) na 
przedm ieściach m iasta Odessy.

D o tąd  stw ierdzono kilka w ypadków  tej 
s traszne j choroby. N adto grasu je  dżum a 
w e w siach U randa i H om el, w  gubernii 
ufskiej. W  m iejscow ościach tych zapadło 
na dżum ę kilkadziesiąt osób.

Poniew aż Galicya m a p rzez ruch  kole­
jow y w ielką styczność z po łudniow ą R o- 
syą — prze to  zachodzi wielkie n iebez­
p ieczeństw o zawleczenia cholery do  n a ­
szego kraju. Oby nas B óg u strzeg ł od 
tego n ieszczęśc ia ! T rzeb a  n a  wszelki wy­
p adek  ju ż  zaw czasu  zaprow adzić jak  
najw iększą czystość i porządek  w  dom u 
i koło siebie, bo cholera najbardziej lubi 
n iechlujne dom y i niechlujnych ludzi.

Barbarzyństwo ruskiego proboszcza.
Znany w pow iecie S tanisław ow skim  ze 

sw ego nieludzkiego postępow an ia  p ro ­
boszcz ruski, ks. Iw an S tefańczuk, dopu­
ścił się w  tym  czasie now ego — b a rb a ­
rzyńskiego iście czynu.

N iedaw no um arło  w  Paw elczu  n a  tyfus 
4-le tn ie  dziecko niejakiego M arcina Zoły- 
niaka. Ks. S tefaóczuk  nie chciał zwłok 
dziecka pochow ać n a  m iejscow ym  cm en­
tarzu , oznajm iając Żołyniakowi, k t ó r y  
j e s t  P o l a k i e m ,  że „dla takich po g an “ 
n iem a m iejsca n a  cm entarzu , że m oże 
sobie dziecko pochow ać w row ie, lub 
tam , gdzie zakopują  bydło, a  jeśli chce, 
by jego  dziecko pochow ano n a  cm enta­
rzu , n iech zmieni wyznanie.

Gdy następnego  dn ia  Żołyniakow a zja­
w iła się u księdza z p o now ną p rośbą
o pochow anie  dziecka, okrutny proboszcz 
pow tórzył je j sw e warunki, a w idząc, że 
Żołyniakowie zgoła n a  to  się nie zgodzą, 
zażąda ł 20 koron  za m iejsce pod  grób 
n a  cm entarzu.

Poniew aż Żołyniak, jak o  biedny w yrob­
nik, nie m iał 20 koron , a tru p  dziecka 
w skutek  gorąca zaczął się ju ż  rozkładać, 
zrozpaczeni rodzice zostaw ili dziecko 
w chacie przez cztery dni, i byłoby tam  
dalej leżało, gdyby nie dano tym czasem

znać do stan isław ow skiego sta rostw a . 
Przybyła kom isya sądow o-lekarska  stw ier­
dziła fak t na m iejscu, po leciła  zwłoki 
dziecka pochow ać i sp isała  pro tokół, który 
przedłożyła  s ta rostw u . D odać musimy, że 
cm entarz  w Paw ełczu  należy do  gminy, 
a g ru n t pod  cm en tarz  d aro w ał były w ła­
ściciel tej wsi — Polak.

P odobne  wypadki zdarzają  się nader 
często w e w schodniej Galicyi. Polacy tam  
zam ieszkali cierpią wieJe od  ruskich księży, 
a  mimo to  R usini wrzeszczą, że są  przez 
Polaków  p rześ lad o w an i!

K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .
Z  Rzymu. — Siódmą rocznicą Tcoronacyi 

Papieża P iusa X. obchodzono w Rzymie 
9-go sierpnia  uroczyście. Papież u d a ł się 
w śród uroczystego  pochodu do kaplicy 
Sykstyńskiej, gdzie K ardynał Merry del 
Val odpraw ił Mszę św.

Na Mszy tej byli obecni K ardynałow ie, 
am basadorzy  m ocarstw  kotolickich i wielu 
gości. Po  Mszy św . udzielał Pap ież  b ło ­
gosław ieństw a i w rócił do swych kom nat.

Z okazyi tej rocznicy o trzym ał Papież 
w iele te legram ów  z życzeniami od  rząd ­
ców  państw  i zwykłych w iernych.

Ze Lw o w a  donoszą, że rusk i m etropo­
lita (Arcybiskup) X. Szeptycki w yjechał 
na dw a m iesiące do Ameryki, w celu 
w zm ocnienia tam  katolicyzm u w śród  R usi­
nów , k tórzy przechodzą na praw osław ie.

Z pod M oska la  . — Z  Częstochowy. W  tych 
dniach ukończono p racę  koło ubezpiecze­
n ia  cudow nego ob razu  na Jasne j górze 
i kosztow ności. Założono pancerz  ochronny.

— Prześladowanie duchowieństwa. W Miń­
sku Litew skim  proboszcz X. H anek wy­
wiesił z okazyi wizytacyi biskupiej chorą­
gwie polskie na  kościele swej parafii, nie 
zastosow aw szy się w te j m ierze do zarzą­
dzeń  władz. Z tego pow odu gub ern a to r 
skazał go n a  200 rubli kary, względnie dw a 
m iesiące więzienia.

— S ąd  okręgowy w W ładykaukazie roz­
p atryw ał sp raw ę p roboszcza m iejscow ego 
kościoła, X. B ojarzyńskiego , oskarżonego
0 ochrzczenie dziecka rodziców  p raw o ­
sław nych. Ksiądz uznany  zo sta ł za w in­
nego i skazany n a  100 rubli grzywien, 
o raz n a  usunięcie od obow iązków  na  czas 
sześciu m iesięcy. Rodziców  dziecka sąd 
skazał na  dw a tygodnie tw ierdzy każde.

Do Dan ii postanow iło  udać  się dw óch 
polskich kapłanów  z Poznańskiego, aby 
tam  bronić lud polski p rzed  wyzyskiem
1 nieść pom oc duchow ną. W  tym  celu 
księża ci uczą się języka duńskiego.

Rabunki w  kośc io ła ch . W  o sta tn ich  cza­
sach obrabow ali jacyś złoczyńcy kilka ko­
ściołów  n a  M oraw ach i kilkanaście na  
W ęgrzech.

Pop ie ra jc ie  p ism a k a to ljc k ie ! Ojciec św. 
P ius X. pow iedział: „ Ż ą d a m y ,  a b y  
k a t o l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l j i  
t y c h ,  k t ó r z y  w y d a j ą  p i s m a  p r z e ­
j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m “ .

Nowiny i Rozmaitości.
S łuszne rozgoryczen ie . N asi panow ie ze 

dw orów  narzekają, że lud nie ufa im, że 
stron i od  nich.

Je s t  w tem  dużo praw dy — ale  wina 
leży też dość często po stron ie  dw orów , k tóre  
przekładają  ż y d a  n ad  w ieśniaka. Oto 
p rzy k ład :

W łaścicielka obszaru  dw orskiego w  Wi­
tano  wicach s p r z e d a ł a  d w ó r  ż y d o w i  
za 160 tysięcy koron, mimo, że Kółko 
rolnicze ofiarow ało 200 tysięcy koron  i to 
w szybkich ra tach  bez przykrych zwłok. 
Obecny nabyw ca nie wypłacił do tąd  je sz ­
cze ceny kupna  w zupełności, zagnieździł 
się ju ż  n a  dobre w e dw orze.

W łościanie są  niesłychanie rozgoryczeni 
postępow aniem  dziedziczki. D odać trzeba, 
że do dw oru przyw iązane je s t  p raw o  p a ­
trona tu ... N aw et w staw iennictw o księdza 
p roboszcza u  właścicielki dw oru nie po ­
mogło. Pani dziedziczka zażąda ła  od  w ło­
ścian aż 200 tysięcy koron i to natych­
m iast, a  gdy Kółko rolnicze nie było w sta ­
nie takiej kwoty zaraz zebrać, sprzedała  
żydowi. Jakież to  sm u tn e !

Hajdam acy w  w ięzien iu . Kilku z owych 
s tuden tów  ruskich, którzy  przed  kilkoma 
tygodniam i strzelali w uniw ersytecie lwow­
skim , siedzi w więzieniu śledczem  we 
Lw ow ie, gdzie szerzą dalej anarchię.

Zdaje się im zapew ne, że się znajdują  
na wiecu ruskim  lub n a  uniw ersytecie, 
w ięc śp iew ają i w ypraw iają prawdziwie 
dzikie hałasy  i wrzaski. W praw dzie zarząd 
więzienia karze ich osobnem i celkam i i cie­
m nicą —  ale hajdam aczki n a  drugi dzień 
rob ią  to  sam o. W szędzie pokazują, że są  
dziczą — której dużo jeszcze po trzeba  
oświaty.

Nag ły zgon na obchodzie g runw a ldzk im .
Gdy w m iasteczku Sieniaw ie (koło Ja ro ­
sław ia) obchodzono n iedaw no uroczystość 
grunw aldzką, i gdy burm istrz  tam tejszy 
Jan  Ligm an w ygłaszał m ow ę pod  pom ni­
kiem n a  pam iątkę grunw aldzką zbudow a­
nym, pad ł nagle skutkiem  a taku  serco ­
wego. Ś. p. Ligman, były pow stan iec z roku 
1863 liczył 70 la t życia. Pogrzeb odbył 
się przy ogrom nym  udziale publiczności.

Odwołanie kon tro li. M inisterstw o wojny 
i obrony krajow ej w ydało rozporządzenie , 
by w  tym  roku  nie odbyw ano zeb rań  kon- 
trolow ych rezerw istów . N atom iast m a się 
pouczać żołnierzy, m ających pójść na stały 
urlop  i pow ołanych  do ćwiczeń z bronią , 
p rzed  przejściem  w  s tan  nieczynny, o obo ­
wiązkach, jak ie  na  nich spoczyw ają w tym 
stan ie .

Za rządzen ia  przed cho le rą . G raniczące 
z R osya okolice Galicyi są  pilnie s trze ­



żone przez austryackie władze san itarne. 
R ów nież w ładze m orskie w T ryeśćię otrzy­
mały rozkaz, by przedsięwzięły o stre  za ­
rządzenia przeciw  zaw leczeniu do A ustryi 
cholery lub dżumy.

Dziecko —  dz iw o ląg . P ew n a żydówka 
w Podgórzu  (pod Krakowem ) powiła tymi 
czasy dziecko nieżywe, k tó re  m iało głowę 
niezwykłej wielkości o dw óch tw arzach, 
z m aleńkiego zaś tu łow ia w yrastały po 
dwie pary  rąk i nóg. Nieżywego now o­
rodka  odesłano  do kliniki anatom icznej.

P o se ł S ta ru ch  jako  w ó jt. błówo polskie 
donosi, że po se ł Tym ko S taruch , który 
był w ójtem  gminy S łoboda Z ło ta  w po­
wiecie brzeżańskim , zo sta ł p rzez w ładzę 
zasuspendow any za nadużycie popełn ione 
n a  stanow isku  w ójta.

N ieszczęśliw e  w ypadki w  Ta tra ch . W iele 
osób wyjeżdżających w  lecie do Zakopa­
nego, lubi robić wycieczki w tam tejsze 
wysokie góry zw ane T atram i. Podczas 
takiej wycieczki spad ł z góry i zabił się 
na miejscu s tu d en t ze Lwowa, Szulakie- 
wicz. Gdy go poszedł szukać przew odnik 
góralski Klimek B ahleda, sp ad ł i on 
w  p rzepaść i zab ił się. W  kilka zaś dni 
później spadło  w p rzepaść dw óch cze­
skich s tuden tów  z Pragi i rów nież obaj 
zginęli n a  m iejscu. Znaleziono ich z roz- 
trzaskanem i czaszkam i, a  skały obryzgane 
były mózgiem.

Dezercya  w  m arynarce . Gdy niedaw no 
tem u zaw inął do brzegów  w A rgentynie 
(w południow ej A m eryce) o k rę t austrya- 
cki „Cesarz Karol VI.“ — zdezertow ało 
z niego 31 podoficerów  i m arynarzy. P o ­
tw ierdzają to  doniesienie urzędow o także 
spraw ozdania , ale doda ją  że podobne wy­
padki zdarzają  się często i n a  okrętach  
innych państw , gdy te  zatrzym ują się 
w  południow ej A m eryce, poniew aż m ary­
narze sądzą, że tam  znajdą lepiej p ła tne  
stanow iska.

P ie rw szy  s o c y a lis ty c zn y  ch rze s t odbył 
się w  B udapeszcie. Żona ro bo tn ika  B a­
lazsa  porodziła  dziewczynkę. Nie dano ją  
ochrzcić w  kościele, ale „ochrzcili" ją  
sam i. Zgrom adzenie socyalistów  zaśpie­
w ało M arsyliankę, je d e n  z przew ódców  
pow iedział m ow ę, na ram ię  dziecka przy­
wiązali czerw oną w stążkę, a dziecko na­
zwali „A ranką“ .

K a ra  za  fa łs z y w ą  fa syę . Fabryka ołów ­
ków H ard tm u tha  w B udziejow icach poda­
w ała urzędow i podatkow em u fałszywe fa- 
sye co do  swych dochodów . Z a to  ska­
zaną  zosta ła  na grzywnę m i l i o n a  koron , 
k tó rą  następnie  zniżono na 602 tysięcy 
koron .

Schw y tan ie  rozbójn ika . Gazeta kaliska 
zam ieszcza kilka szczegółów  o schw yta­
niu niebezpiecznego opryszka, Jan a  S te ­
faniaka, zw anego Jankiem  C zarnym , który 
od dłuższego czasu był postrachem  oko­
lic K onina (w K rólestw ie Polskiem ) do ­
puszczając  się niezwykle śm iałych n a p a ­
dów  i rabunków  przy pom ocy kilku w spól­
ników. P rzed  ośm iu m iesiącam i S tefaniak 
schw ytany był i osadzony w  areszcie słu ­

peckim , skąd jednakże zdołał zbiedz, 
i ukryw ając się w różnych m iejscow ościach, 
p row adził w  dalszym ciągu sw e rzem io­
sło, żywił się zaś. odbierając  zazwyczaj 
pożywienie kobietom , niosącym  je  m ężom 
na pole. S tefan iak  je s t  to  mężczyzna
0 niezwykłej sile, m a włosy krucze, wzrok 
bystry, ponury.

Kilka razy  ścigany przez strażaków , 
zdołał zaw sze zbiedz lub b ron ił się re­
w olw erem . W  dniu 1-go sierpnia  bież. roku 
s tarszy  strażn ik  Gryszczynko, dow iedziaw ­
szy się, że złośliwy opryszek znajduje  się 
u  kow ala K arola H ofm ana w Kraśnicy, 
w raz z trzem a strażnikam i o toczył kuźnię
1 zaaresz tow ał opryszka, odebraw szy  m u 
nabiły  rew olw er i wiele skradzionych 
przedm iotów . Z K raśnicy odstaw iono  go 
do K onina, skąd  odesłano  do Słupcy, 
gdzie w raz ze swym wspólnikiem , ś lu sa­
rzem  Staśkiew iczem , oczekiw ać będą  wy­
m iaru spraw iedliw ości.

S tra szn e  czyn y  sza leńców . Pew ien obłą­
kany w T annw ald  (w Czechach) w n ap a ­
dzie szału  w rzucił najm łodsze dziecko 
sw oje do  k o tła  z w rzącą w odą, drugie 
dziecko p o d ep ta ł n a  śm ierć, następnie  
usiłow ał udusić  m atkę sw oją, a  w końcu 
zabił ojca uderzeniem  siekiery.

— W m ieście Kolonii (w Niemczech) 
znaleziono 53-letn ią  żonę drogom istrza 
Ju liusza W ebera pow ieszoną w m ieszka­
niu n a  oknie. Jej 33-le tn ia  zam ężna córka 
leżała  przy łóżku  /.aduszona, a w łóżku 
znaleziono rów nież zaduszonych tro je  
dzieci te j córki w  wieku od  3 do  7 lat. 
W eberow a ju ż  raz była um ieszczona w  dom u 
dla chorych na nerw y, po lem  ją  wypu­
szczono , a  t e r a z ,  jak  przypuszczają, 
w przystępie ob łąkania zadusiła  sw ą córkę 
i wnuki i sam a  się powiesiła.

K a ta s tro fa  na ko le i. D nia 15-go s ie r­
pnia zderzyły się na  stacyi w  S anjon  (we 
Francyi) dw a pociągi. Skutki zderzenia  były 
okropne.

W  pociągu, w którym  jechało  wiele 
osób  na  wycieczkę, zginęło 40 osób , p rze­
ważnie dziew cząt, a około 100 odniosło 
ciężkie rany.

K a ta stro fa  na morzu. Koło brzegów  Hisz­
panii zderzył się n a  m orzu  hiszpański pa­
row iec z okrętem  niem ieckim . O kręt hisz­
pański zatonął, a z nim poszło na dno 
m orskie siedm iu m arynarzy i 32 podróż­
nych. Kilku z podróżnych i część załogi 
u ra to w a ł o k rę t niem iecki.

Okropny w ypadek  w  fab ryce . W Stein- 
m anger (na W ęgrzech) w fabryce maszyn 
P ohla , przy m ontow aniu, dw óch robo tn i­
ków  dosta ło  się pod  prasę , uciskającą 
siłą 30 tysięcy kilogram ów  i zostali zu­
pełn ie  zmiażdżeni.

K rw aw e  za jśc ie  na k ierm aszu . W  m iej­
scow ości M ograd (na W ęgrzech) przyszło 
podczas k ierm aszu do bójki w śród  zebra­
nego w  karczm ie tłum u. Gdy obecni żan­
darm i w ezw ali tłum  do  spokoju, bijący 
się napadli n a  żandarm ów , którzy w  o b ro ­
nie w łasnej użyli b roni palnej. Dwie osoby 
zabite , a dwie ciężko ran n e .

Syn  k ró le w sk i w  szko le  ludowej. Sie­
dm ioletni syn kró la  Jerzego angielskiego 
rozpoczął naukę w  zwyczajnej szkółce 
elem entarnej w m iasteczku nadbrzeżnem  
B roadstra its , gdzie go w ysłano, aby wzmo­
cnił sw oje siły cielesne. O d lu tego  uczęsz­
cza do szkółki pod wezwaniem  św. 
P io tra  i zyskał ju ż  sobie dużo przyjaciół 
w śiód  kolegów. Godzień rano  idzie p ie­
szo ze śn iadaniem  w to rn is trze  i w raca 
dopiero po południu  do swej rezydencyi 
za m iastem , io r k  G ate House.

M ilia rd  ś ledz i. Rybacy na w schodniem  
w ybrzeżu Szkocyi i w yspach Orkney i S het- 
land zdobyli od m aja do końca lipca nie­
zwykle obfite łupy, bo schw ytali 1 miliard 
i 68 milionów śledzi.

Z a  fa łs zow an ie  m asła  skazał sąd ław ni­
czy w Z abrzu (na Ś ląsku  pruskim ) pew ną 
handlarkę na dziewięć m iesięcy więzienia.

— Na osiem tygodni więzienia skazano 
w E rfrucie (w Niemczech) pew nego czło­
wieka, który sp rzedaw ał mleko rozcień­
czone w odą, — S łuszna kara  !

S zk ie le t p rzedpotopow y. W  m iejscow o­
ści Pćrigon w  południow ej Francyi, zna­
lazł p rofesor H auser cały dobrze utrzy­
m any szkielet ludzki, k tórego wiek obii- 
cza on na  100 tysięcy lat. S zkielet ten  
zakupiło  pew ne m uzeum  w Berlinie.

Bogata żeb raczka . W  P aryżu  przy ulicy 
Vilin u m arła  w  tych dniach żebraczka, 
żyjąca z ja łm użny. Ogólnie przypuszczano, 
że pow odem  śm ierci był głód i brak opieki, 
w obec czego sąsiedzi drogą składki u rzą ­
dzili d la  niej pogrzeb. Jakież było jednak  
zdum ienie, gdy w  czasie p rze trząsan ia  
rzeczy zm arłej znaleziono sum ę 14 tysięcy 
franków  w  m onetach  złotych pośród  s to ­
sów  rupieci. K om isaryat policyi op ieczę to ­
w ał pokój zm arłej dla dokładniejszego zba­
dania spadku.

Najw iększym  człow iekiem  na św ie c ie  
je s t  am erykanin , W illins, k tórego olbrzymi 
w zrost w ynosi dw a m etry 48 centym e­
trów .

S trz a ły  w  kośc ie le  św . P io tra . W nie­
dzielę, dn ia  28 sierpnia , przyszło w ko­
ściele św. P io tra  w Rzym ie do szczegól­
nego zajścia. O to gdy po popołudniu  od ­
mawiali księża w bocznej kaplicy pacie­
r z e —  jak iś młody człowiek s trzelił 3 razy 
z rew o lw eru  w  pow ietrze.

W śród  publiczności p ow sta ł p rzestrach . 
S łużba kościelna u jęła  spraw cę strzałów  
i zaprow adziła  n a  policyę, gdzie się po ­
kazało, że je s t  to daw ny kap łan  z zakonu 
franciszkańskiego, którem u w ładze kościelne 
zabroniły odpraw iania  funkcyj kościelnych. 
Uw ażając się za niesłusznie przeładow a­
nego  —  chciał w ten  sposób  zw rócić na 
siebie uw agę Papieża.

Sku tk i ża rtu . P ew n a  dziewczyna we 
Friedbergu  w Baw aryi w łożyła drugiej 
dziewczynie przy żniw ow aniu za kołnierz 
żabę. P rzestraszona  z krzykiem obróciła 
się gw ałtow nie i p rzecięła k osą  gardło swej 
towarzyszce, k tó ra  p ad ła  nieżyw a n a  zie­
mię.



CENY ZBOZA.
W Krakowie (26  s ie rp n ia  za  50 klg.). 

P szen ica czerw ona i ż ó łta  od 9 K  60 h  do 10 
K  20 h ., ży to  targ o w e od 6 K  80  li. do 7
K  25 h ., jęczm ień  od 0 K  —  h. do 0  K  —  h.,
jęczm ień  gal. n a  k ru p y  6 K  70 h . do 7 K . — h., 
ow ies ta rg o w y  — K  —  h. do —  K . —  h., n a  p a ­
szę no w y  7 K  50 h . do 7 K  75  h., g ro c h  zw y­
k ły  11 K  —  h. do 11 K . 50 h., karto fle  sto ­
ło w e  1 K  80  h . do 2 K . — h.

We Lwowie (z d n ia  25  s ie rp n ia  za  50 klg.).
P szen ica  9 K  30 h . do 9 K  50 h,, ży to  6
K . 70  h. do 6 K  90 h., jęczm ień  b ro w arn y  
—  K  —  h. do —  K  —  h., g ro c h  do go tow an ia  
12 K  25 h. do 13 K  15 h . w y k a  —  K . — h. 
do — K  —  h., kon iczy n a szw edzka — K . — h. 
do —  K  —  h ., k o n icz y n a czerw ona —  K  — h. 
do —  K  — h ., ty m o tk a  —  K  —  h. do — K  —  h., 
rz ep ak  zim ow y 10 K  —  h , do 11 K  —  h ., s iano  
gorsze 8 K  40 h . do 3 K  50 h ., s iano  lepsze 
3 K  70  h . do 3 K . 85  h ., faso la —  K  —• h. 
do —  K . —  h., bob ik  6 K  90 h . do 7  K  
15 h.. h reczk a  — K . —  h . do —  K . —  h.

CENY BYDŁA.
Z miejskiej targowicy na bydło w Krakowie 

(26 s ierp n ia ). Spędzono n a  ta rg  b y d ła  rogatego  
sz tukę  375 , c ie lą t, 145  n ierogacizny  565. Płacono 
za  1 c e tn a r  m etry c zn y  żyw ej w ag i (bez o p ła ty  
ak c y zo w e j): k ro w y  —  K  —  h . do —  K  — h ., 
ja łó w k i od 66 K  —  h. do 68 K . —  h ., cie lę ta  
od —  K  — h. do —  K  —  h ., n ierogaciznę 
tu cz n ą  od 135  K  —  h . 136  — K  — h.

Z za k u p io n y ch  n a  oko płacono za Sztukę: 
b u h a je  od 170  do 4 60  K , w o ły  z paszy  od 
2 00  do 4 50  K , k ro w y  od 130 do 29 0  K , j a ­
łó w k i od 87  do 2 30  K., cie lę ta  od 25  do 73 K , 
owce, k o zy  od 14 do 23 K .

„ Ś W IA T Ł O * *
pism o p o w i e ś c i o w e  i  p o p u l a r n o - n a u k o w e  
w ychodzi raz w m iesiącu  o ko ło  d n ia  1-go.

Prenumerata: „ŚWIATŁA“ w ynosi p ó ł r o c z n i e  
(od lip c a  do k o ń ca  bież. roku) 1 k o r. 5 0  hal.

ADRES: Redakcya „ŚWIATŁA“ w Krakowie ul. 
Pow iśle, 1. 12.

N a  żądan ie  p rz e sy ła  się  jed e n  n u m er „ŚWIATŁA“ 
n a  o k a z  —  b ez p ła tn ie .

Piętnaście tajemnic

„ R ó ż a ń c a  ś w ię t e g o "
dla  czterech  stanów , to  je s t  dla kob ie t (kolor różowy), dla 
m ęczyzn (niebieski), dla panien (biały), dla m łodziańców  (zie­
lony). — Cena: 12 hal., z przesyłką 15 hal., za poprzedniem  
nadesłan iem  należytości m arkam i pocztow em i. — Do nabycia  1 

u OO . D o m in ik a n ó w  w  K r a k o w ie .
Przy większych zam ów ieniach odpow iedni opust.

Wszelkie maszyny i formy
najnowszej konstrukcyi
do w y r o b ó w  cem en­
to w y ch  sp rzedaje n a  

r a ty

fabryka maszyn 

J . S ta s zk o
w Skoczowie

Ś lą s k  a u s t r y a c k i  
dts- C enn ik i darm o . -sa.

kupuje się najkorzystniej z tkalni
A n to n ie g o  B a ru la  pod opięto SwJozefa 
w K o rczyn ie (G alicya J Wysyłka p o c Ą b to
, Cenniki na żądanie aarmo. t

Na re u m a ty z m
gościec, postrza ł (ichias) i wszelkie łam an ia, 
po leca się uśm ierzające nacieran ie , od  wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, p rzez w ielu le­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u- 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw n ie  zare jestrow aną  m arką  ochronną

„Nerwol<l
chem ika D ra  Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w  T a rnopo lu . —  Cena flakonu 80 hal., po rto  
osobno. —  10 flakonów —  8 koron franco, 
nie licząc rów nież opakow ania.

W  Niem czech 1 flakon 1 m. 20 fenigów 
Tysiące listów  dziękczynnych do  p rzeglą­

dn ięc ia .—  D w a razy  dziennie wysyłka p ocz to ­
wa. Do nabycia  w  każdej w iększej aptece, 
względnie w  ap tece chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w  T a r n o p o l u .

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego. 
Ehrbacha, Haya, Łabowskiego, Mikolasza, P inelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, Oberharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons 
w te j gazecie.__________________


